
ział szarad i rozrywek umyslowych. 
(POD IHDM(CJA VERN'ICUSAJ. 

Krzyżó ka Nr. 11. 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo 
i pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług podanych oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów„ 
Poziomo: 

1. Nektar bogów wojny. 2. Imię żeńskie. 
3. Dokumenty, 4. Nowości na czapkach. 5. 
Tytuł. 6. Broń (liczb. mn.) 7, Słowo używa
ne przez wozmcę. 8. Gdzie - w gwarze 
ludu. 9. Imię bohatera słynnego dramatu 
Szekspira. 10. Inaczej zabawa. 11. Para 
(wspak). 12. Świadectwo wpisu do ksiąg 
hipotecznych. 13. Wiatr południowy na je
ziorze Gazda we Włoszech. Rozkaz gabine
towy sułtilna. 15. Zaimek, 16. Rzeka w 
Szwajcarji. 17. Pytan:e. 18, Zjawisko. 19, 
Ściana z cegieł. 20. Papuga. 21. In~czej 
spód. 2. Pan w języku obcym. 23. Mocne 
piwo angielskie z pszenicy bin chmielu. 24. 
Człowiek, którego nienawidzi arab. 25. Kłam
stwo umyślnie puszczone w obieg. 26. Trzy 
w języku obcym, 27, Imię męskie. 28. Skała 
podwodna. 29. Dozorczyni dzieci. 30. Bóg 
pasterzy i trzody. 3L Myśl kierująca czy
nami człowieka. 32, Część kuchni, 33, Ryba. 
34. Imię żeńskie. 35. Niezbędna w wojnie. 
35. Pierwotny okręt. 

Pionowo: 

37, Pożegnanie. 38. Opaska żelazna w 
języku obcym, 39. Jedna z zalet żołnierza. 
40, Narkotyk. 41. Człowiek nagi jako model 
w różnych pozach. 42. Zaimek osobowy." 
43, Gwóźdz, 44. Rzeka. 45, Gniazdo. 46. 
Dawna waga w Polsce. 47, Inaczej gazo
mierz. 48. Mały poemat liryczny, 49. Mi
nerał dający się łupać na przezroczyste bla
szki. 50. Spółgłoska (dźwiękowo). 51, Rzeka 
w Rosji. 52, Zapalenie tęczówki oka, 53. 
Odzienie wierzchnie. 54, Imię żeńskie. 55. 
Piśmo święte. 56, Waga opakowania, 57. 

Redaktor Klemens Orchulskł. 

Prosty zwykły kurek. 58, Litera łacińska. 
59. Ton gamy. 60. Głos zwierząt, 61. Ciąźe
nie. 62. Kości, 63. Miasto w Japonji, 64, 
Nuta. 65. Rodzaj sportu, 66, Wiosło w obcym 
języku, 67, Nimfa wodna grecka. . 68, Mo
narcha hinduski w Indjach przedgangczo
wych, 69, Panna lubiąca się stroić, 70, 
Wyraz często używany przez żydów, 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko
wego Nr. 11 nadesłane do dnia 5-go wrześ
nia r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" prze
znacza jako nagrodę : 

5 tomów ostatnich nowo
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper

tach adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drod7e 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, kt5re dobrze rozwiązały 
zadan;a krzyżykowe oraz nazwi$ka osób 

Pamlefnih IHBie coooana. 
W Lipsku ukazafa się iks•ią,ż'ka, które.i 

powodze11ie je1sit zap.ewnioJle. J.est to .pod ty 
tulem „Droi;a do sla wy"· - ·.pamiętnik .la
ckie Googa.na. Oto ·parę iwydą1tlków 1z d•zien
•nika .mrodocianego króla eikra1Uu: 

„B:i(t _, 1n już w trziech kraja.eh eu.ropej~ 
skich - w AngiUi, Francji i Ni·emczech. Nie 
widzę między niemi żadnej różnicy, •przy .. 
uajimnie•i co do języka: v.cszędz.ie tłum 
krzy,czy ,coś niezrozuimiale1g.o, a je1dyne slo 
wo zro!Zumfaiłe to „lackie", które już da
wno ;znam. 

Czy , są w ty.eh krajach 1parki. rynki. 
ip001111i1ki, ko:ś.cioly, nie iwiem. Widzę tyiko 
egzalt.o1wa.ne tftumy kobiet i ,mę:fozyzm, któ
re chwytają mnie na Tęce, a, jak się U'da, 
Przydsikają do piersi. Możma 1P01myśleć, że ni
gdy l!lie wiclizieffi ami dziesięcio.letnie.iw cihlop 
ca z Ameryki. Zaslaniają mi on1 wszystko. 
iPrzywyklem odróżniać ludzi po 1za1Pachu. 
Francuzi pachną - perfumami i kwiatam:. 
AngiJi.cy zlekka końmi i s1iO:dleim. A jeżeli 
01be•jmujące1go mnie .pa.na czuć piwem, tyto
ni em i mydfem - to w.iem, że to Niemiie~ 
i mówię doń: „Danke IS·ehr", Pocałunki An
gfe(ek 1byJy dotikiliwe: mają ·one tyle kośici. 
a itak mafo ciała. We F1rancji .prz1ez caly 
1dzień mia km ord po ca tanków pomadkę, !PU· 
der i róż na twarzy. Niemki iwśró'd 11mca
Junków deklamują wiersze„ których nie .ro
zumiem i ofiarowują ·naw:pól ziwiędnięte 
kwiaty. Kiedy 1Pe'Wltlei if'ra.noo7Jcei kitióra mi 
bard•zo dok,uczyla, poradzHe1111, żeby 1zacih0 
wala swoje cafusy dla wl.as·ne1go syinka, r10-
ześmiała ·Się i zawofata. „0 ·jalkiś ty na-

przeznaczonych do nagród podamy w N-rze 
37 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie rebusu 
Nr. 4. 

Szaradziści, pamiętajcie, źe rozwiązanej 
szarady nie należy dawać przepisywać in
nym osobom, niech każda łamie głowę za 
siebie. 

Ogólna ilośt rozwiązań: 
Trałnych 1542, złych 786. 

Ponieważ w rozwiązaniu rebusu Nr. 4 
brała udział zbyt wielka liczba osób, przeto 
z przyczyn technicznych nie jesteśmy w mo
żności pomieścić nazwisk osób, które trafnie 
rozwiązały rebus. 

Nagrody padły na nasłf~„ 
pujące osoby: 

J. Marczyński 
Dr. Jastrzębska 

Wegnerówna 
~Jac. 

Posseltówna. 

iwny". Tatuś mi wytłu.ma,czył, że Francuzki 
nie miewają dzieci, ale mają fadną figuirę. 

Dawno umarlbyim na c:lmlerę, g,Jybym 
musial zijadać leiJJikie cukierki, które mi ofia 
rowywa·no. Do ś.rnierci ;nie zdążytbym po1J. 
1JJisać wszystkich albumóiw i .ksi<\że'k, kt6rc 
mi 1przynoszo1110. \Nśród ro·zsąd11Y'ch poda
runków, które Htnzymakm, są - zeppeJiin, 
koń, ·pianino automatyczne :Bechsteinrn, sa
mochó.d !Z kuchnią i telefonem, ,bilet hez
pta1tny do framwaju .be1rlińs·kiego, fotel ihu
jający, !komoda i portret sędzi1wcj damy. 

Oprócz teg.o otmyimatem 17 ·propo:zy
cyj małżeńskkh otd osó1b lboga1tych :i ni.e·złi
czoiną ilość od osób biedny.eh. Wszystkie te 
pa.nie chcą zostać za majem po~rednic
twem ikino-arty1stkami. Ojdec 01cLp.owiada 
na to :wszystko okóJmikiem, w którym dzię
.k.uje :za honor i 1proisi o cier,pliiwość w cią
gu 15 - 20 lat. 

w.czoraj roibiono ze mną 500-tny wy
wiad .. Ojciec, ,zJek:ka pomiesza! naz1wiska 
pytania, i ocLpowie!dzial za mnie, że mój ulu 
bio.ny wódz - ·to :Einstein, a ukochany po
eta - Na·poITeo.n, zaś z filoz.ofji naj,bardziei 
luhię - teorję lotdów .poziomko:wych. 

Co się tyczy soda-whisiky i •przes!Zloś'Ci 
komu1t1izmu, to komunizmu nie 1pijarn, a so
da-whisky jest ·11a cafym sw1ec·1e rozipo
ws·z1ecihniona. 120 1repoirterów, goniąc sic: 
wzajemnie i ·boksując, po1biegl·o na stacji; 
tele1graficz'ną, aby te oświadczenia prze
stać do Ameryki. J a'k ,przyjemnie jest uśiwia 
domić sobie, że mi1Jjo,ny ludzi są głupsze 
jeszcze Oid .tych 0od

1
poiwiedizi. „z Europy wy 

wiozte:m wstręt 1do ieu:kknków i .pocahrnkó1w 
i 1nioc więcej", 

===== . .::-----·-~-------·-·---
Odbito w dru~arnl ,,Kuriera Lódzklego„. 
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Nowy park w Łodzi. 

Łódź uzyska nowy olbrzymi park na polesiu Konstantynowskiem 
p. n. „Park Unji". Fotograf ja nasza przedstawia pawilony ogrod· 
:„: nicze w głębi tworzącego się parku~ =·: 



Odwieczny temat *) 

Le,ge:nda biblijna o Samsonie ,i Dalili, 
traigeidja hohattera, zrzuconego z piedesta
łu wz,nj,oslo-ści mocą widzi,ękórw i ;podistę

pów ·niewieścich, je.st motywem tak ug61-

inoludzikim, niezależnym od epoki i s~ero

koścl geograficznej, że po wieki wi1e1ków 
zapładniać tbę,dzie •wyo•braźnię artystów 
dramatu,rgów, muzyków, malarzy. 

Autor ,.,Da.Jili", p. Waclław Rogowicz, 
znamy od szeregu lat pracownilk na niw.ie 

:literackiej, w t,ragi1k0tmediji s,wei podsizedt 

dio tematu w sposób wcale :nieszablonowy. 

Pairafrazując wersję :biblijną ·o. :bohaterze 
· judejs1kim, okrutnym pogromcy Filistynów, 
i :kochance jeigi0, p.odstę,p1ne1 a z.dra.dliwe.i 

Dalili, - ·Jl, R·o·gowiicz :stworzy! wa,rjant 
tragilk:omiczny, rozibrzmi,ewający nawet 
miejs1ca1mi tonem 1wyraźnej g,mte.ski. 

Bo ha terem ·gló:wnym ;,Dalili'" jest wi,ecizn0 

:trwały urok. kobiecości, niegasnąca nigdy 
w kO'biecie potęga mitosn.e,go pra·gnienia. 

ws1zechzwycię,ża1jąca, .słodka tajemna 
wladzrr, która sprawia, •że - jak mówi 

Aszurrabi (mag cihaJ.dejsiki), jedna z osób 

dzia!ających tragilkomeddi) - „sua, któ
·rejdość, by roze.riwac twar1dą ;paszcQ:ę lwa, 

nie wystarcza; by ,roz·erwać miękkie ra
miona k.o'biety". ,Pe,rsoillHikacją tej wla.dzy, 

,przed którą uginają się 1zaró:wno wielcy 

i maluczcy, jest 'księżniczka tyryjska Da·· 
lila; zmieniwszy jej narodowo1ść .(Je.genda 
mówi ·O Dalili, jauw o filiis·tynce, si.d!ającej 
Sams-o'lla z imot.v1wow ,pafriot.vcznych), 

zrhie.nia autor jednocze,śinie i polbudki jej 

cz:.vnów, ów .caly ;podktad ;psycMcz.ny, na 
ktÓ.rym 0111giis tragedja Samsona ,roze1grać · 

się miała. Z umyslu, autorą z.a,równo Sam
sorn, jak Ua!Lla prnści są w trngik1omeid11 

i :arc:vtludzcy. W1praw.dzie rpostać Sa111-
5qna za1aczona jest przez .J.os znamierni-e·m 

wieltkich :P.rz.etz111aczeń, ale .sam „/bohater" 
z tych wla.śnic powodów raczej cie:r.nie niż 

lau1:Y czuje na sboniach, i dlate1g·o .bez 
zbytnio fr.agi,czn:vch zimagań rezygnuje z 

swej ,,inaid~udiz.kośd" •na rzecz :rozilwszneigo · 
ttścistkn mięlk:kich raimlon Daliii. 

, w .. 9iągu trzech ·niect.ł-µgich 'aktów noz-
1gry;wa '·,się p.ojedynek vtci, zalkończomy 
oczywiiście zwycięstwem telj, zwanej: rpięk

ną. Tlo tego ·JJOje.dynku zostało rw „Dalili'' 
dosk.onale uriozmaieone, tdzięiki temu, : że 

*) „Dalila". T:ragikomedja o Samsonie 
w 3-:ch aik:tach. - Wacław Rogowicz. 
Warszawa 1925. Na'ldadem „Żyda te
atru" .. 

"Prac-a przy kopaniu stawu w parku uUnji". 

Roboty niwelacyjne .w parku. 

Nauczycielstwo. szkÓł pomorskich na wycieczce w Łodzi. 
Uroczysty bankiet, urządzony staranien;i włads miejskiCh. 

- autor wca·le izr~cznie ~ ·dowctpnie prze,cho
dzi od ibohaterskie·go patosu alktu J ido gro
teski aktu in, w któ.rym Samson z heros..t 

staje 1się .jakitmś ba.rdzo dulslkim safanidutą 

i ;pantotflarzeim, groto:wy;m <lila 1Pię!JGny.cl1 

oczu swej uwodzicielki ucie:kać z filisty
dy clio papy Dalili, i to w kobiecem prze. 
b.rani.u. Zmierzch a raczej tzgaśmięcie 1bo

hatera: ·nie ·ginie on byna1mniej, jak chce 
starożytna wierisja, ;pięknie i wzniośle pod 

gruzami zburzonej świątyni frnistyński1ej, 

lecz - bardzo zwyczaJme i ipr!Zeciętnie 

żyje sobie w dostatku: oboik !Dalili w szlaf
roku i wy.godny,ch pa1ntoflach. Da.Jila do

pięła swego celu całkowicie. J aik .chce 
a ut or t.ragikom1edji, ,potrafiła przeobrazić 
tytana rw - mężczyz.nę i !kochanka. Do
brze rlei 1z te:m, a i Samson, choć kirółfko 

ostrzyżony., potraf i oce1nić 1dohre strony 

swej nowej sytua.cii i nowego 1Sta1nowislka. 

„iDaHla ", choć jest ;ra.czej inteliigeintnie 
napisanym djalogi·em, niż, sztuką teatralną 

w f.orma'lnem tego stowa , znaczeni·u, daje 
jedtnak dużą moiżność reiżyserskie1go popi
su, jeśli chodzi przedewszysłkiem o barw
nOiść i prz.ep:vich d.nscenilzacji. Cenme .są 1bar 

dz.o pod ty:m _względem uwa·gi aut·o,ra, za
łączone do .telkstu itra·gikomeidji. Ze wzglę~ 
du na ten djafo,gowy charakter dość tru
dno wy1czuwal111e Jest w sztuce IP· 'Ro,gowi
cza tętno dramatyczne; nie sądzę wszakże, 
by :to miato być zawoideim dla auto:ra, 
któ.ry pisząc 1swą „Dalilę", trak·tował ją 

iekiko, .swohodnie i - niewątpliwie - IPO

literaioku raczej; !lliż JJ.O teatralnemu. Dzię

ki temu właśnie „3-akty tragilmmeidji o 

Samsonie" mile są w czytaniu i ibynaj
mmeJ nie nużące a k0111trastowe obrazki 
dulszczymy rw - 1filis:tydz.ie wywolać mo 
gą i powiinny nie~eden uśmiech na twaflZY 
czyitelliniika. 

Delta. 

~ ., - -

~~~f9,~ff;~~/B~!8~~~ 

Nauczycielstwo pomorskie z przedstawicielami władz udaje się na zwiedzanie 
robót kanalizacyjnych. 

TYPY LUDOWE w ŁASKIEM. 

Włościanie ze wsi Ślątkowice pow. Łaskiego w strojach 
ludowych, obecnie prawie nie używanych. 
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Ze ~wiata. ----------
-------------------

STANJSŁA W STWORA. 

Nie mów nic o tem •.. 
Nie ijnów nic o tern - - -

Co 1bylo - ot -- - - -
Osnute ztoteilTI - - -
--· Nie ,mów nic o tern. 

Byłaś mi ,bajką w zlote ,południe 

Tęs1k;t10tą, 

co ,gwiazdy :Pin)szy 

,na kaIJwę zfotą 

i w kwiat rozkwita w mel dusiZy! 

Nie mów nic o tern 

co było ... osnute zt1otem 

Nie mów nic o tem. 

„Bohater" - rzeiba Pawła Landowskiego na wystawie dekoracyjnej w Paryżu. 

Z POLA W ALK W MAROKO. 

Obserwacyjny oddzi~ł- Riffenów francuskich na w1~~TZu Klfa~e. Uciążliwy marsz wojsk taborowych przet góry. 

4-

18·ta i ostatnia serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera t.6dzkie90" 
p. n. „tłajladniejsze dziecko w Łodzi". 

Godki. „Balladyna": Godło „Don Juan". Godło „Maika". 

Oodlo „Zaduma". Godlo „Cyganiątko". Godło „Baletniczka". 

Godto „Kolarz". Oodio „Ranny ptaszek". Godło „Antek". 
(Szczegóły konkursu w ogłoszeniu na str. 12-ej). 
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Kartki literackie„ 

Antoni Ferdynand Ossendowski: Od szczy

tu do otchłani. - Nakf. Gebethnera i Wolfia. 

Nasza 'litera tura egzoty.cz:na jest uboga 

w porównani·u z całym dorobkiem literac
kim, a ·zwłaszcza w p0trówna11iu .z eigzotyz
mem w Hteraturze u francwzórw, Anglików, 
Niemców ·czy Ameirykan. 

Nic zresztą dziwnego: nie mieiliiśrny Jco

loinij zamorskich, :na których opa.rła .swą .Po

tęgę Angłja. Iioryzont nasz był cias•ny, bo 

nawet ·nie zaw,sze owie.wat nas słony wfatr 

od monza. Wyobra:bni 1pisarzy nie mogla 

za.tern !przynęcić fantash~ka przyrody ,AJzii 

cz:r Afryki, 1jej dzfowicza pierwotność. 

Egzotyc.zne byty d1la n::ts bezk·res111e stepy 

Ukrainy, „Dzikie pola", po 1który.ch orngi hu

lało .d,zikie kozactwo Zapornża. .Edwa1rd 
U.gocki w cylklu .ś.wietnych 1powie,śd o dzie

j.ach rndziny Kaimi·eniec!kich zamknął f!:ęs•kno
tę do beizhesów, ido gi.n•W:!Ych w ll1ieskończo 
ności '01bszarów, w który1ch zatraca się, gi

nie jak w nicości dusza twór·cy. 

PO:znaliśmy egzotyzm późmo, ale i w spo 

sób tragiczny: egzotyczną była bez;kresna 

!Dustyj1ia .§niegów Syberji, lkę;dy 1zag11ano 
tych, :co z c.a,ratem waJkę 1podjęH. 

M~r·tv.rofogja skazańców dała utwory 
Slowackie!go i Miokiew.icza, pnz.epojone bó. 

Iem i, tęsikinotą. JJóź11iej dopiero, 1Po latac11 

Wacław Sicroszew,ski innem już O'kieim sip0j 

rzał na tę ziemię wyg1nańców. Z'11a.lazł tam 

olbr.zymie pole do pra·cy i dał szereg utwo
rów 1kapi1talnych, arc}1dzieł lit·eratury eg-zo·· 
tycznej, :które śmiało porównać imożna do 

tak bardzo głośnych .powieści J(Lp:Jim1ga, nie 
mówiąc już o erotyc1znie nastroj01nym f,a,r

rerze i 1dybiącym za sel1!sac.ją iP.iotreim Loti, 
cz~r il1'nym Piotrem Be111oit. 

„Czukcze", .,Pustelnia w ,góra•ch", „Jang 
hu:r-tse'', „Beniowski" -- wszystkie te dzie 

la, pisa•ne w okresie największego zniechę

cenia umysró'l.v i prostrnc1ji w kraju, w o·kre

sie ,panowania najsroższych represji i po

Htrki .wyinarndcwienia - 1daly świa.tu wy

mowlll~' dowód żywotności spokcz;eństwa i 

jego t:wórców, 'którzr wyjrz.eć .potrnfili po

,za diz.ień dzisiejs,zy, poza da·sny horyzont 
jednego pocl:w<irka. 

Dopiero w .Po'lsce .nie1poidile;glej, gdy 

otwarł się .ctostt?P do morza, gdy z ust je

dnego z wielkich wodzów duchowych zer
wa! się okrzyk, podchwycony przez cały 
na·ród, okrzyk, który1m Grecy IPO odwrocie 
Pod przewó.dztw.em Kse.nofonta, wi.ta•li mo
rze: „Th a lassa! Thalassa ! " - .dOiPiero wów

czas mófWić można o próbach stwoir1ze.nia 
polskiego egzotJ~ku. 

Ma.rynarz.e, stare wilki, którzy p,r,zez la

ta 1dlugie szJi ku oj·czyźnie„ 1pi'Sarze, o'dby

w.ający podróże na okręta·ch polskiej floty 

wo~eimej, czy na polkładzie .statku szkol1ne

go „Lwów", lJ'rzy,godni IPOdróżnicy, spisu

jący swe wraże1nia, monografiiści i uczeni 

jak gen. Orą,hazewslki („Kaszgaria - kraj 

i Judzie") - WSZYSCY oni ·P·OWOli 1kładą .ce
gielki jedną po .d.rugiej, •pod pr.zyszły gma·c.h 

pa.Lskiej literatury egzotycznej wśróid nkh 

Antoni Ferdynand Ossendowski s1pecj11ł111e 
zajmuje miejs·ce. 

ziemny-eh min, k.t.óre wyibuchnqć mialy w 
kulka miesięcy zaledwie potem, zajmowar 

Os.sendowsild stanowi1sko ck;s1pcrta chemicz

nego we Władywostoku . .Podcza~ woinr z 

Ja.ponia. ,powołany został do 1pracy dla ar

mii rosyjstkiej. 

Z polecenia sztabu :zalo·żył on w lasa.eh 

piece do wypalania wę~a :drzewnego dla 

arimji. 

W części -drugiej za wairly się plastycz
ne o.pi1sy d·ziwne.go sfa1nu umysłów po klęs

rnch rosdan, :rozruchów na Sy1berji, wyda-

Po,pnlar,ność je,go w Stanach Ziedinoczo- rz.eń po ogłoszeniu kons.tyt:ucji, a wreszcie 

nycb, Anglji, Francji, Niemczech, •Rosji od . utworzenia 1Jrnmiteh1 ccntral1rrniw. 
czasu wystąpień przeciw niemu slynine,go Walika reakcjonistów z po.stę1powym ko-

podró~nika Sven Iiedine _ wzrosła ogrom- mitetem za·kończyla się wię,zienie.m Osscn-
nie. dow:skiego po ·dwu hli'sko 1111iesią1cach pe!-

Nk d,ziw:neigo. vVi.d'zial 0,11 wiele, żył ży- •nie•nia od:powic,dzial111ych obowiązk6w 111a 

cie1m tak bujnem i deka we.m, że doprn wdy sfanowisku ,prezesa rząd.n rcwolucyj.ncgo na 

tzeczywistość .splatała się tu ze zludq, z. Da.Jetkim Wis·cho.dzie. 
bajrką ini eomal. 

Książ.ki jego 1poz::i fascynującą 1treścią, 

która ucieka wp.rost z szyibikością .mmu ki

nema1o,grafkz.nego, pisa111e są ciekawie, zaj

mująco i to wtaśnie ttuma·czy owo powo

dzenie, jakiem się .cies.zy. Osta1tnH .jeigo 

ksią.Żka, wY:da11a bar.dzo starannie przez 
Oefai~1hnera i Wo,Jfifa te same walory 1po
siada. 

Zawarł się w 1niei o!kres ciekawych prze
żyć Ossendow.skiego na stanowi,sku prezy

denta w 1kami.tecie cenfra,Jnym, 1stanowią

cyi111 wl'aściwy rząd syberyjski po klęsce 

rosjan pa.dozas wojny z Japonją. 

W roku 1904, a więc wówczas, gdy w 
calej Ros.ii wrzata •gorączkowa rnbota re

wolucjonistów, :;;.dy poidipa.Jano lonty pod-

Nastę.pnie Ossemdow.ski o,pisuje 1bardzo 

szcz:e1gólowo sw<>i półtora.roczny po.br·t w 
więzkniu, swe 1Pery1petje, tq,s1knotę, pracę. 

„Pięćdziesiqt trzy dni wtadizy 1J),rezcsa 

rząid!u rewo:lucyjnego ,1w 1Dalekim Wschodzie 

i więzie•nie ! Od prezydentury 1d·o wię.zienia. 

Lnteresująca, lecz !Tiiebez•pieczna .droga! 

M.K. 

ROZRUCHY w CHINACH. 

Patrole policji mundurowej i śledczej na pryncypalnej ulicy w Pekinie, 
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' Z wystawy sztuki dekoracyjnej w Paryżu. 

Przepiękna brama wjazdowa wraz z w1ezą osiemdziesięcio
pięciometrową. 

111 

I 

Stylowy pałac turystyczny. 

Ili 
i 

Konsul Rt:eczypospolitej Polskiej p. Piotr Kluczyński 
oraz przedstawiciele prasy na otwarciu wystawy. 

Galerja malarstwa górskiego. 

JESZCZE z OBOZÓW LETNICH P. W. MŁODZIEŻY 
w SULEJOWIE. 

Ranne ćwiczenia uczestników obozu na wolnem powietrzu. 
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Kościoły drewniane„ · 
m. 

1Dzwonnice ,przy kościołach wiejs1dch 
spotykane, są reminiscencją dawmych baszt 
obronnych. 

Dopóki chrześcjaństwo nie zostało w 
:narodzie naszym utrwailone 1l·ud wiejski 
wrogo .patrzyf JJa o,gniska .nowej wiary, 
jakirmi · były kościoly i na aposto~UJjące du-

stem ~ikacrp ipr,z.ez ~o do ostro·lukowej eipo
ki bardzo wczesnej odnieść ·Ją nafoży. Cah 
jed wysokość i gzymse;n lkor·ona·cyjnym, .po 
dach wynosi przeszlo piętnaście metrów. 
Wieża jest ozdobną, starano się ściany jej 
ożywić wnę:kami, przez ·CO ukiryć jej cha
rakter .forteczny. 

Zważywszy, że wieża ta ,ma cechy epo
ki ówczes,nego gotycyzmu .i tyile rrerrniniś
cencji romani.zmu, ,przypuszczamy ją 1być 

dujemy J:iczne reprodukcje starodawnych 
dzwonnic wiejskich, wśród nich na uwagę 
zasługują niespotykane w Wielkopolsce, 
dzwonnice z tak zwanemi sabotami czyli 
podsieniami okrężnemi, niegdyś bardzo po
spolitemi przy starych drewnianych kościo
łach w okolicach Krakowa i na Śląsku. 

Stare inwentarze majątkowe jako doty
czące zazwyczaj własności prywatnej, a nie 
kościelnej, nie zawierają niestety opisu 
dzwonnic. - Wyjątek stanowi inwl!ntarz 
dóbr Modlndca pod Krakowem z 1582 roku, 
oznaleziony .przez zasłużonego badacza ża
bytków przeszłości Zygmunta Glogera. -

chowieństwo. W czasach i]Jóźniejszy>ch, 
gdy dągfe walki ksia,.żąt !dz'ie.1111icowych, i 
możnowładców 1byty na iporządku dzien
nym, troską duchowieńs·twa :byla obmo
na miejs·c, gdzie przechowy-wano świę
tości 1kościelne. Zamki magnatów świe
ckich zaoipa trywa·no w strażnice i baszty 
abron1ne, przy ikościolaclt z.aś. taką 1samą 
rolę petnily dzwonrnke. Ponieważ zaś iko
ści<:>IY i zamki murowano .nietylko w o.k,re
sie kształtowania się Państwa PoLskiego 
lecz i długo potem były r:zadkością, gidyż 
budowano je ,pospolicie z drzewa, więc ~eż 
i dzwo1I1nice :przy kościołach drewmianych 
a ozęsto i murowainych wzrrmszone byty /, 
d.rzewa. 

· na1j.miod1sz.ą częścią lmśdola, sięgają.cą koń
ca xm wie.ku. L.e zat.em skutkiem napadu 
Tatarów po raz trzed na Sandomi.erz w 
roku 1280, postawi0ino ją dla ·obrony kia-
szforu i ikościola, ,slu'żąc zarazem za dzwon W inwe:ntarzu tY'm. o dzwo111nky IP<TZY koś
nicę". cielnej, tu ip,rzy dworze zibudowanej, taką 

Ka:zimierz Mo.Id-owski ·w cennych SWYoh znajdujemy wiadomość: 
ba.dania.eh nad ar:chite'kturą rodq;imą, o „Dzwonnica podle cmentarza cala po-

bita gontami: drzwi do dzwonnicy na żela
znych zawiasach, skobel, wrzeciądz że1a
zny przy nich, dzwony na niej dwa". 

dzwonnicach ta·k pi.sze: 
„Zarówno ·na Zachodzie jako też i na do 

lach Wschodnich kraju, dzwol11llice są wa
wi·e wylą,cvnie zlbudowane na słup z ipod
sta wą obitą drankami, ziweżające się ku 
górne. Do~iero ostatnie pięt'ro •opatrwne 
jest wysunię:temi belkami ostoniętemi o~ 
z.dobnie wyrżniętą dranicą, :na iktóryich 
wsipierają się arkadowe ·okienka, ma czte
ry strony świafa ·zwrócone. We1wnątrz 
dzielą s.ię na 11iet:r:a i ido złudzenia 1przy,po„ 

Obronny charakter dzwon.nic musiał się 
odbić na ich iksi.taltach 1 koIIB·tiru'kcji . a 
tra,dycyjnie naśladowany był ;przez okres 
bardzo d!tugi, nawet w ty.eh czasach gdy · mi.nają .to, co wiemy o wieżach ·obrionnych 
dzwonnica przestała służyć celom ohrony w zamkach .drewnianych. 
zachowując wyłącznie przeznaczetllie iko
ścieJne, jako budynek 1J1.a pomies!Zczenie 
dzwonów slużący. W staroż:vtnyich dzwon 
nicach <lrewniany.ch, któr.e ocalały .do cza: 
sów naszych, 1diwie rzeczy przyp•ominają 
dawrny charakter obronny, wzorowa.ny na 
basztach fortecznych: slkarpowa 1poch.v
Jość śc'ian szersiych u dołu niż u góry 
oraz w wie1u dzwonnkach, :zwfas;zcza w 
Ma!opolsce, wyistająca ponad oko1pem ga
lerja, · uJatwiająca w baszfach warow.ny,ch 
obronę ścian z góry. 

O i.le hypoteza ta jest usprawiedliwio
na, świadczy opis 1prn.f. Łuszczk-iewiaza, 
kośCiola św. fakuba w Sandomie1rzu, który 
o jeidne,j z najdawniejszyich w Pó1sce 
dzwomic tak mówi: „Jeżeui w cze1111 widać 
groźbę nie·bez.pieczeństwa od Tatarów ; 
chęć urządzenia so;bfo przeciw temuż .ofoo 
ny, to w tak zwanej dzwonni,cy .kościelned. 
Jako.i jeżeli nazwę ~ę otrzymała ,od zawie
szonych ·na jej 11ajwy.ższeni piętrze dzwo
nów, ito dej iks-zta!t siJny, ~ib;jętość ścian a 

Na Rusi .dzwonnica w większości wy-
padków zalo·żona jest osoib1110 i stanowi 1bu
dynek sam dla sieibie. 

Jeszcze do końca wieku XVIII taka 
drewnfana dzwonmica cerkiewna na Zapo
rożu, stużyta ie:dnocześinie jako wi·eża o-
bronina. 

!warnicki w historii tlwzaków Za.p.o
rozkich tak opisuje nową Sk.z: „Na :sa
mym koń u placu przes:trzenne,go, ·~dzie 

odbywano narady ·wojskowe zrnajdowara 
się cerkiew zało,żona w 1734 r., .nieopo:d::i.l 
któ.rej stała !dz~o:nnica ·o idJWu ·piętraich, 
drew.niany.ch z ciforema oiknami dlla dział 
- Wieże strażniaze zam~ów drewnia111ycil 
mieścily nawet d.iwon, zupelll1ie jaik !dzwon 
!;lice, ktióre m01gly ibyć 1Przysunięte do llro
śc.iola lub cerkwi, '.ale nigdy się ·Orga111i1cz111ie 
z ·budynkiem kośyielnym nie wiązały. 

Uk!ad w.ięc dz;wonnicowy byt ostatnim 
śladem dawnego budownictwa wojennego 
Polaków. Dopierio wiek XV-ty złączył w 
Polsce wieżę z kościołem. w icałoiść orga-pr:zedewszystkiem aicZine str.zelnice dol-

nych ipięter, ra·czej przYWoruią na myśl lba- ni,oz.na,. 
szitę forteczną niż kościelny użytek. Cff W wydawnictwie Koła lkonseaiwato
do isty1u za·chowała ona wie!le motywów rów sitaroiżytny.ah pomników Galio.ii ws·ch„ 

•u .... J•ntę Y. sy~ · · po .tytu em „li.oka Jlron.ser:w:a!torów", :znaj-
rom.„ a. ńś'kich ale ma· s· i·.1„ 'e · '"oziw· · t · d I 
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Synod WaTmińis'ki izwot.any w 1610 roku. 

uchwalił, że wszystkie dzwonnice kościel
ne powinnny być zawsze starannie zamy
kane, aby nikt nie dzwonu bez .pozwole~ia 
proboszcza, a dzwony zawieszane być J.in 
ny, możliwie wysoko w wieży dzwonhi
czej. 

Wśród dość licznych dzwonnic drew
nianych, jakie istnieją przy kościołach wiej
skich, w Województwie Łódzkiem, poda
jemy reprodukcję modrzewionej dzwonni
cy z łamanym dachem o trzech kondygna
cjach w Tumie pod Łęczycą; podobnej kon
st,rukcji dzw0111nice .o stromym .dachu, poikry 
tym .g.aliltami, w Ko·ście.lnej Wsi ·pod Ka~i

szem; dzwonnicę z ,pierwszej połowy XIX 
stulecia, zachowaną przy dawnym kościele 
parafjalnym w Golinie w powiecie Koniń
skim oraz pełen swoistego charakteru mo
drzewiowy kościółek z modrzewiowa 
dJZlwonnicą w Kawnicach !P·Od Konililem. -
Kościół wzniesiony w XVIII stuleciu przez. 
ostatniego marszałka szlachty powiatu Ko
nińskiego, Maksymiliana herbu Otto Trąmp. 
czyńskiego, w dawnej swej szacie przetrwał' 
do naszy.ch iezasów wśród 1Pięlkmych dnew 
modrzewiowych, stanowiących niegdyś nle· 
spoLiyty materJat w budowie kościołów 

wiedslk:ich. 

Józef RaciborskL, 

Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem. 

Dzwonnica z XVIII wieku 
w Kościelnej W si pod Kaliszem 

rys, z natury prof. J. Raciborski. 

Dzwonnica z XIX wieku w Golinie 
w pow. konińskim. 

fot. prof. J. Raciborski. 

Dzwonnica z XVIII wieku w Tumie 
pod Łęczycą. 

fot. pro:f. J, Raciborski. 

OD o 

Kościół modrzewiowy z XVIII wieku w Kawnicach w pow. Konińskim. 
fot. prof. J. Raciborski, 

I 
\l 

90-letni koszykar~ z Nagorzyc w pow. Br.zezińakim. 
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Teatralja. 
INAUGURACJE. - „KINEMATOGRAFY 

ŻYCIA". - POLONICA. 
Wrzesień... Otwierają się podwoje te

atrów naszy,ch na sezon izimowy, rozibry
skują rampy mocnem światłem, jarzą sil( 
u stropów wiel1onogie ele,ktryczne ipają·kL 
Idą ;znó,f. miesiące trudów, powodzeń, za
wodów ·.i rozczarowań... Oby tych 10stat
·nich "ja1k najm11iej bylo w tym sezonie w 
teatrach poilskich, oby rok 1925-1926 ibyl 
d.Ja naszych teatrów zapomniecriiem i ucie
czką od czarnych na.ogót:wspomnień roiku 
poprcze1dniego ! Niechad 1będzie za to zlotem 
żniwem wsze.fakiiCh sukcesów, okresem 
poidniebnyeih wzlotów w dzie.d;ziny nie
śmiertelnego piękna, ep.oką rozwoju i roz
kwitu sztuki dramatycznej w PoJsce! Gdy 
byiż ży.cze·nia te i tęsknoty ciałem się stać 
mo•gly!. .. 

Opera .war.szaws,ka roz1poczęla już se
zon, 1baridzo pięknie i ciekawie., wystawia
jąc 1w dn. 29 ub m. nową o,pe.rę 1znane1go 
dobrze w Łod:zi dy,r. 'Tadeusza Joteyki, 
p. t. „Zygmunt August'. Cat.ość, zaczerp
nięta z frylJo.gij R.ydla, ujęta zostala w 7 
oidslon, ,przyczem 01braz 5 - „śmierć Bar
bary :R.adziwilówny" inscenizowany jest 
we.dług obrazu Sinniera, ~inal zaś 1obra:zu 
6~go - wedlug •Qlbrazu Matejki - „Uinja 
Lubelska". Stroną deilmracyj;ną :zająl się 
p. J. Wodyński,, idy,ry.gowat tą :polską no
wo·ścią dyr. M.tynarski. Sądząc z 1glosów 
fachowej ikrytyki, 1opera Joteyki ·jest ·dzie" 
lem io dużej \Vartości muzycznej, dzięki 

czemu „Zygmunt · Augusf' z1nalazl bardz0 
gorące pr1zyjęcie i uznanii1e ,całkowicie za
służone. 

Teatr Narodowy 1gotuje na inaugurację 
f reidrows:kie „'Damy i łiuzary". !Piękna ta 
i pogodna komed1a nasze1g,o Moliera wys-ta 
wiana zostamie z należnym jej piełyzmem. 
Reżyseruje dyr. Kamif1ski, który !kreować 
będzie rolę 1kape1lana. Szereig kapiitaliny.ch 
typów sarmackiej tęiiyiny ,dadzą nnistrz 
f'renkel, Jaracz i inni. Projekty kostjumów 
woj1S1kowych sp,o,r.ządzil zmkomrty ·batalista 
art.-mala.iiz Ja.n Rosen. :Wido:wisk,o za:Po
wiada się w sposób godny miana Teat'fu, 
n ,fotórym mowa. 

Teatr 'Wielki we Lwo1wie rozpocząl se
zon ,,iPrze.pióreczlką" - że.wmslk·ie1go, lwow 
skie „No·w1ości" zaś - „Antornją" - Len
gyeila. Teatry J;wowskie nbjąJ w [. b. dyr. 
Barwiński. Prócz ;p,p. Bariwińsikich, zes1pól 
lwowski ·posiada kilka si:i, Zinanych ze sce
ny 'łódzkiej, jak Kwiatkowski, iR.zę,cki i in
ni. - Opera P 1omorska, !która pod 1dyrekcja 
p. K. !Bendy, grać będz.ie kolejno w T.oru
niu, Bydgoszozy i Grndziąid!Zu, inauguruje 
pracę wystawieniem w dlll. 15 b. m. w To
r.uniu - „Iialki". Kiernwnictwo muzyczne 
opery pomo.rnkie3 ·objąl ika,pelmistrz ·P. Bo
janowski z Poznania. 10,pera :Pomorska, 
której zadanie na •kresach pół.noooo-zacho
dnich jest sz.czególniej trudne i o.ctpowie
dziailine, choć zara:ze:m wdzięaz1J1e, pozyska
la sobie Już szereg sil wylbiitnych na g.o
śdnne występy, a ·in1iędzy nierni p, łI. Czar
lińsikiej, znako1mitą odtwó,r.czyinię riali Car-
1r.1cny. 

Je·śli idzie wreszde 10 nasze miasto, ·ohy
d wa teatry gotują się ene,rigicznie ido kam
pa.njti zimowej. Nie upr1ze1dza1jąc tego, co 
zo1baczyć mamy, wspomnę 1u tyl1lm ty[e, 
że o:k. 12 b. m. zarówno Teatr Miejs:ki, jak 
Popuilariny zamieuaią otworzyć .sezon. 
Pierwszy - „Snem nocy Uet111ie.i" - Szks
pira, drugi „Grochowym wieńceim" - Ma" 
leckiego. 

Na bardzo wlaściwą drogę wszedł za-
rząd 'teatrów miejslkich w Warszawie, po
lecając dyrekcji 01biniiżenie .cen miejsc ·o 15 
µwe. Tym sposobem .najdwższy fotel w 
Teat,r.ze ·W.ie,lkim ikos,ztować bę.dzie 13 zl., 
w Narndowym - 12 zt, w Letnim - 12 z!. 
Na.leży się .s,podziewać, :że te zniżki, jeszcze 
zresztą wydatniej:s,ze .na ,przedstawien'iach 
popoludni1owych, odniosą skutek pożądany, 
podnosząc frekwencję do granic ,conajmniej 
przyzwoitych. 

·Ory;ginalną ,gwteskę wlo,s'ką, w piran
delli'i0wskim nieco styJu utrzymaną, wy
stawi! osta·tni,o warszawski Teatr Leitni. 
Jest to dwmedja Frnccarol1i'ego p. t. „Ki
nemat,o~raf życia", której interesująca fa
bula w,p.rowadza widza W idziWlllY S'Wiiat 
pogra;nicza ztudzeń i rzeiozywistości. Nu
dzący się na śmierć książę Ad:onio :wynaj
muje dla wzryWlki trupę kLnematoig.raficzną, 
któ.ra ad hoc i.nsceniz,ować ma fiJlm, pełen 
przyg6d i a1wantur. Życie .id·zie ae·dnak ,da
lej od ,pomys.tu 1s,pleenowa1te,g10 księcia i re
żyseruje bardz'iej jeszcze cieh WY ,fi~m --

. rze,c1zywisto1ści. Na.pad bandytów ina za
mek 1księda, zdrada ko~ha1nki, J1nte,nwenicja 

A 

I 

'f 

policji, ipsychjatra, 1gotują się zamknąć księ

cia w ,domu oibl<\kauych, --· oto rPnszcze
gól.ne epizody tego żydowe.go .sccnarjus1za. 
Intryga sztuki polega na tc1JTI, że ilrniążę 
epi·zody te bierze uporczywie za IP·Oszcze
gólne punkty prngramu 1zamówione1go i za
placonego widowiska trupy filmowej. Za
pląta wszy się w sieci tej autosuggestij, iksią 
żę p10 1czyilla tracić o,parcic d.la swej świa
domo:ści i zibliża się d,o granicy iisbotnego 
obłędu. Oczy:wi,ście - węzet roz,pląt'uje 
się w końcu, 1nastę1pu•jc nc.lc.lzic.lc•nic fikcji od 
teg.o, co 11azywamy żydem .rcalnem. Być 

może 1nawet, ·że rprzygoda ta nie Jprzejidzie 
bez śladu i znudzi01iego s1110,ba nauczy cenić 
spok6i i brak ,gwałtownych wrażeń.„ W 
nowalijce wt.oskiej, ktc'ira ujmuje ,powabem 
barwności i 1nicpowswdniości, wy.r6żini!! 

się pp. Grnbowslki i Walewska w rofach 
głównych. 

A teraz ,parę st<'lw o rzci.:zach p:olskich 
zagranicą. W jedny1m z tcatr6w lmrliń1skich 
wystawiocr10 „Kochankó;w" Ornhil1skie,go. 
Sztuka jedna!k nie odniosła suikccs6w, wslrn 
tek zba1gatelizowania jej 1p.rzez reży.serję i 
n:ie!dJbalei obsady ról. Więcej 'POW0tdzemiu 
mia'l w Pradze Czeskiej „Pan Twardowski" 
L. Różyckie.go. Teg;oż korn,pozytora IIlO

wa o1pera „Casanova" wystawiona będzie 
w paźidzierniku w Brntisła wie pod kierun
ldem islynsne1go Oski.lira Nedbala. - Poza 
tern dość mało slychać o nas zagranicą, oo 
nie 1jes't ani dobre, ani też korzystme. 

B. D. 

P. Taylor, znana gwiazda filmowa oraz p. Tenour w filmie, 
którego tytuł polski nie został jeszcze ustalony. 
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MAX ET ALEX PISCHER. 

Wybór. 
Klara Lecaplai<n s;kornystala z nieo1bec

ności męża, iktóry ,poszedt do sweu }eczni
cy ;dentystycznej, i poprosiła wreiszde du 
sie.bie ina hePbatlkę Jana iBerthier i Franci
sa Lawal. ;Mąż jej inie znat ty1ch ipanów, 
gdyż Klara p.ra wie mi.mowoli 1Poziwolih 
mu :Po1p.rostu dojść i przedstawić się poid
czas s1pacern 1w lasku Bufońs]dm. Bylr:i 
to mniej w.ię.cej tiizy tygodnie temu. Przez 
cały czas obaj 1p1rzydade1le .gorliwie asy,sto
wali pięknej mężat1e.czce i starnli się .o,bai 
o pozyskanie jej wz:g!ęidów. Wreszcie sie
dzieli rw jej saloniku i natar.czywie foma" 
gaili się, aby w.r1eszcie uczyniła wybór. 

Szybkie k,roki :rozle1gly się na łriotua rze 
avenne de Neuidly - a Klara ;zeriwala się 

przerażona. Zdata sobie S.Prawę z niecra · 
sne~ sytuacji. Gdyby faik mąż nagle ipo
wir6cH? Pobiiegta do okna. 

J a'każ pani iprnewrnżITiwiona ! 
sze1p,cą z&1odnie Jan i Francis. - Skoro mąż 
pani 1do1Piern oo ,;,yse;edl, trudno, 1żeby już 
powrncat! 

Istotnie, by! to 1chlo·piec z cuikie1mi. 
Kfara siaida z '.po1w,rotem w foteliku .i ,'PiTZY
gląda się 01bydwu1m imlodzieńco.m. Trudno 
j1ej zrobić wyibór. Jedelfl bl·ondyn, drt1gi 
brunet - obaj 1przy1stoj111i, wytworni. .. 

- ,Francis i Janiku, nic ;z te@} ,nie 1bę

dzie. iPrnedewszystkiem !kocham mego 
imę,ża, a po drug.ie nle eihcę zrywać naszej 
dawinei i 1seirdeczned 1pir1zyjaźni. 

- Ależ na1da1 będziemy wszyscy za
przyjaźniemi ! Niecha'j pani tylko ina znak 
p.rzychylno,ści Ida jeid·nemu z ·na:s ró1żę, wpiq 
tą pirzy pani sukie1nce. 

Znóiw roZJlegly się ikroki. · Stanowcizo 
ruch uJiiczny ina avenn 1e ,de Neuiilly .po'Wl-
1nie11 być ws!t.rizymalfly w ,godizimch gdy 
,pod nieoibecność pana Lecaplal1n ż'C>na je

go 1przyjmuje swy1ch wielbicieUi. 

Jan i Francis twierdzą coprawda, że to 
napewno c:hlo:piec z cukie·rni odniósł to.r.t 
i wira1ca, ale Kla,ra, striwożona, zmów 1PO
bi·e1gla ido okna, i wychyliwszy się, krzyk
nęła: 

. - .Mój mąż! 

W rzeczy samej, pan Leca,plaim prze
szedł ju.ż ogródek i znicknąt "V'[ 1sieni. 

- Co po·cząć? - llamentowala Klara.-
Nie możecie ~uiż wyjść, bo ,g·o SIPOłkacie. 
J este1m tZgubiona ! Ach, nie oidimówilabyrn 
•niczego temu, 1kto mnie wy,ratuje z tei 
opre1stli... 

W drzrwi·ach salonu stamą1l pan Leca
·plain. 

- Zaczęlio padać i ;powróciilem po ,pa
ra1soL Ach, ip,rz·eprasza:m ! !Nie jes1teś sa
ma, Klar,ciu? 

· - Wi'dzisz, mój ik.o!Cl1any, wlaśnie ... 
Golby tu wymy;śleć? Kfara ida-renm1J 

S'zµka wykrętu. Ach, jest! 

- Wtaś-nie... ci panowie iprzyszii tuż 
po twoim oidejściu. Jeden 1z nich deirpi 
na straszny :bó[ ipnz•ednie:g10 .zęlba, i 'llie 
chciał odejść, nim mu go mie wyrwies!l. -
Klara uśmiechnęła się, odetchnęfa z wlgą, 
i swobodnie dodaJa: - Widzą ipa!lloiwie te
raz, że 1mę'ia naprawdę 'nie 1byt.o w domu 
i że inie okitamywalarn •panów. Ja nigdy 
nie kłamię! 

• • • 

iPan Łecaplain prze1P.rosit Jana i fra.n
cisa na .kilka chwil. 

- Tylko umytlę sobie ręce i słwżę pa
nom. To krótko potrwa. Sa1111 się zreisztą 
spieszę ido ikUini!ki, i gidy1by 111i·e ta ulewa, 
już •by mnie tu nie 1byto. 

Wy.sze.ctt 'Z salonu wra:z z Kitarą, a ohaj 
,pr1zyjaciele IWYibuchnęJi wesołym śmie

chem. 

-·Poimy1sfowość kobiet jes·t rzeczyiwi
.ście niezrównailla! - wykrzylkinąt Jan. -
Nikt z nas nie w.padłby ina tak prosty 
wykrę.t ! Dam so'bie wyrwać ząb - i 

wszystko troje deste,śmy mafowani. 

- .ca? Wyr;wać ząib? - Sąldzę, imój 
kochai!ly, że to ty ;raozei dasz go sob.ie 
wyrwać. 

- Ja? Alei,, mój drogi,, jeś[i któryś 

z nas .ma mieć o 1ząi'b mniej, to w każdym 
rnzie ty! 

Gorączkowo zaczęQi się 101baj przekollly
wać o 'konieczności operacji, i wyrrnawiać 

sobie wzajemnie nieszcze,rnść. 

- Więc ło jest mifość? Toż mówileś 
jej, że w 01gień ibyś sk,oczyL 

- A ty, ,ozyż na jej żądanie nie podej
mowałeś się rzucić do \v,ody? 

Pr,zyipomina1li wdzię;ki ,Klary, oczy, w.ie! 
kie jak 1brama ,rene:sansowa, usteczka tak 
male, że lJieprawdopodobnem się zdawa
l·o, aby przez nie mogło się idostać do1ść 

pożywienia, klasycz1na p.ositać i zg,rahne 
nóżki. 

- Słuchaj mój drngi - oświadczył 1W:r\! 

szcie J a:nek - nie chcę być 1e:goi.stą. Uwa 
żarn, że Klara jest urocza i warta tej 
ofiary? Usuwam się wiQc i co.fam mą 
kandydatur,ę do lewej ręki. 

- To dowodzi wielkie.go zaoarcia się 

siebie - a1le moja pnzyj:i.źń. ~es·t równie 
sziczera. Ofiamwuje:sz mi KJarę - ldedy:ś 

mógłbyś teig,o żatować. Nie przy,imuję twej 
ofiary! 

Na to w:szedl !Pan Lecaplain i poprnsił 

obydwóch panów do 1galbineifu. We.szli. 
W Jrnż:dym razie jeden iz nich m11sia! się 

poiświ.ę.cić. 

Ozy :kilka1dzie!siąt fotogrnfij, roz:wiesz,o
nych ,na ścia111ach i ustawionych na ibi.ur1ku, 
p:rzyipomnialo im :wdzięki Kilary? Czy 
szer,eg idypfomów, iPiękltl.ie oprnwionych, 
upewnić ich 10 zręczności Jeikarskiej .pana 
Lecaplain? Obaj na,gle :z.godnie za;patali żą 
idizą zmieksztakenia swych szczęk. 

- 11-

:Prawdopodobni1e twa:rz ·FiramciJsa zdirn
dzata większe c.ie1Tpie.nie, a może l])an Le
ca,plain wolat dać swej ,żonie ikocha111ka 
das'l1!owloseigo, ni:ż czarnego - ido·ść, że 
wskazał Francisowi kr:zeslo i zajrzał mu 
do ust. 

- Więc to ten ząib s,prawia ipanu JJól 
tak ·dokuczliwy? Widzę corprawda malą 
.dziurkę, ałe ni:gidyibym 1t1i·e przy.puszczał... 

,Rza,cl!ko :przyjacie1l luib krewny, wygod
nie siedzący na ka.napi1e w 1gaibi!llecie denty
.sty, zazdiro1śd .p,r:zyuaciefowi lub kreiwne
mu, usadowionemu na .mecha1nicznym fo
tefo. Tym raz·em miało tio jednailc miejsce ... 

W 1obec istanowczości pacjenta dentysta 
zdecydowa1ł się na wy1rwanie ibolą1c·e1go zę

ba. Jarl z rozpaczą ko.nstat,owat, ·że los 
spr,zyda jego przyjacie~owi. Pan 1LecaiPlain 
w miejsce straconego zęiba tda francisowi 
sztuczny, ładniejszy od ·PraW1dz,i:we1go. Ale 
czy:ż :pan Leca,plain :da jemu, Janowi, 

s:ztucziną ,panią Lecaip!ain, ladmiej1szą o-d 
wa wdziwej, którą traci? 

- P.rose:ę solbie wyiph1kać usta i 01c1iPi0~ 
cząć w saloniku, aż przyjdzie pan do sie
bie - ,rzekł dentysta do iFirancisa. - Da
rujcie panowi1e, że odchodzę. no zo1bacze
nia za pięć dni. 

Firanciis .cizemprędzeij wypluwał res1ztę 

krwi. . Spieszno mu byto ujrneć K!larę, 1e
go Klarę. Nie żałowa! teraz nicz,e1go. 

Rjlara weszita. Pokazał jej w uśimiechu 
wszysit.kie zęby - mniej je·de1n, !Z samego 
przodu. 

- Ach, ibie.dny Francis! iDrogi fraincis! 
To ladinie, :że 1z,T01bił pa.n fo dla mnie. Bar
dz!O ładnie! Nie zapomnę tego ,panu ni
gdy! 

• • 

Podczas . gdy f l"a'nci.s odczy,tywal na 
wewnętrz1nej stronie okładki ofiarowanej 
mu prze,z Kfarę książki de:dyllmcję, głoszą
cą .... wi-eczną .Sj~mpatję w,dzięe1znej .przyja
ciółki dUa oddanego przy1jadela, pięUma ku
bietka odpięta od sukiernki Jóżę i... poidała 
ją Janikowi. Cichutko, aibJ' być 1s:lyszan11 
tylko przez niego, szep.nęta: 

- 1Ikielny chlopak z twoie.g,o przyja-
cie1la ! Co 1za szlkoda, że zeszpeci! się do 
te1go stopnia! 

(Tłum. Ir.) 

-·--------·- -------------



Dział szarad i rozrywek umysłowych„ 
(POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 

Rebus Nr. 5. 

Za dobre rozwiązanie re busu Nr. 5 nade
słane do dnia 12-go września r. b. redakcja 
„Łodzi w ilustracji'' przeznacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowo·ści beletrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
. łach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

' . 
Nagrody przyznane zostaną w drodze 

losowania i odebrać je będzie można w re- . 
· dakcji · „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 

wylegitymowaniem się. · · 

Nazwiska osób, które. dobrze rozwiązały 
rebus oraz nazwiska · osób przez:O.a~zonych 
do nagród podamy w N-rze 40 „Łodzi 

w ilustracji". 

Rozwiązanie krzyż~wki 
Nr~ 1'0. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Trafnych 986, złych 458. · 

rtagrody padły na nastę· 

pując:e osoby : 
z. Firmińska , 

J. Klimaszewski 
R. Stachlewski 

L. Kremel 
K. Karśnicki. 

111111 r I Ul' 
,,Kurjera Łódzkiego') 

dla naszych milusińskich 
p. n. 

„Haiła~nieine ~Iie[~O w to~li". 
\Y/ konkursie tym mogą wztąc udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 

. Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia.1925 r. i trwa do 1 
września r. b. · 

· Wszyscy czytelnicy mogą głosować na 'wybrany pn:l'2: 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się n 
każdą niedzielę w „Kurjerze łódzkim· . Na. kuponie tym 
nałe~y wpisać tylko gódło d:decka na które się głosure i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem · „Na konkurs" ndde-
słać pod adresem „Kurjera Łódzkiego"" · 

· Losowanie nastąpi w obecIJ. -:iści ezłonków r<! :J.1 kc fi w 
dniu 1 września r. b .. Jako, nagrody redakcja , Kurjera 
Łódzkiego'' przeznacza dla dzieci na które padnie z ko· 
lei. największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko~ wybrane u S~bmechła 
i Rosnera orraz żeto• złoty. 

Il. rower dziecinny.- · 
Ili. kolejke aa szynach. 
IV. wielka vllke gumo.wą. 
V. 5 książek w ozdobaei O\mawie :i ba

leczkud Hutrow·HeBd. 

·-· 
-------------- ---

Grzeczne kotki w cyrku „Cossmyu. 

„„„..::====:= 
Ręd;tktor KJemen~ Orcbulski. Odbito w drukarni „KurJera Łódzkiego". 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 13 września 1925 roku. Nr. 37. 

Monumentalne dzieło m.iasta. 

Budowa kanalizacji i wodociągów w Łodzi. 

Kolektor I-szy przy ul. Obywatelskiej, 200 X 250; w głębi sylweta p. inż. Przedpełskiego. 




